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ROK 1848. KWARTAŁ I. 
9. Grudnia. 


PISMO. to wychodzi raz na ty- 
dzień z wpisywać go można na wszy 
stkich Urzędach pocztowych. 

W miejscu kosztuje kwartalnie 
7. cz. i6 fe. Na poczłach 9 czes. 
16 feników. Z uwagi nad tym, że 
ludzie nie są obeznani z ambono= 
waniem pocztowym, przeto Prze- 
wielebni Pasterze Duchowni racza 
w tym objaśnić, swych parafian, 
albo im przepisać to pisemko ua 
poczłamcie. — 

W Krakowie przyjmowane zapisy 


U Maryjo bez grzechn oczęta, Módl się za nami iv Kei ni b 7 4 
którzy aja do Ciebie uciek*ny, NIL Księga Bi P. J. \ ILDTA 


TYGODNIK 


Redaktor X. J. A. Fietzek Xcia B.K.  Drukiem J. Heer w N. Piekarach, 


Dokończenie: o ozdobie Domów Bożych. dw 

O równa wspaniałość Kościołów starali się dawni Anglikow ie 
VDanowie, Szwedzi, i insze Narody, którą potém zgubiło łakomstwo 
zniewerniałych potomków. My Prawowierni mamy ją zosławiona 
od świętych Przodków naszych po wiernych Królestwach. Mamy 
i w Polszcze w pięknych i kosztownych Świątyniach, na którą gdy 
lud wierny patrzy, cieszy się z tego, i ocholniejszym sercem wy- 
chwala Najwyższego Pana, uważając rzeczy Jego niewidzialne od 
stworzenia świaia przez te rzeczy, które: są uczynione, * Ad Rom. 


1. 20. -„to jest nieskończona godność, wielkość, dobroć, i Jego ; 


niedostępna chwałę, a iż mu wdzięcznemi sa wierni przez takie 
„zdobienie Kościołów za owę przepaścisla. pokora, która sie dla nas 
i | ("3 


uniżył do Betleemskićj staienki. 
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I przez to Pana nad Pany tym bardzićj uznają, gdy widza, 
iż Jego Święte Domy piękniejsze są nad sług Jego i poddanych 
pałace, Xiążąt, Królów i Cesarzów świala. Dziękują Bogu za to, 
że ich Kościoły wspanialsze, niżeli kalwińskie zbóry, albo szko- 
ły Żydowskie. O Indyanach mamy, iż z ciekawości przychodza 
do naszych Kościołów, a widząc piekne budowania, świetne. czy- 
ste i bogate ozdoby, pokornie kleczących ludzi, pytają się co to jest, 
a gdy słyszą, iż Dom Chrześciańskiego Boga; wnoszą sobie, że tón 
Bóg wielki jest nad wszystkie ich bożyszcza; iż godzien, żeby mu tak 
służono, a dalćj obiaśnieni z ochotą świętą Wiare przyjmuja. 

Cóż tedy za przyczyna, że to niektórzy teraźniejsi gania? ta 
jedyna nie insza, że większe Nabożeństwo mają do Kielichów zło- 
tych i srebrnych lichtarzów, niżeli do ich tam utajonego Boga, 
większe do bogatych sukienek, niżeli do Najświetszćj Maryi i Świę- 
tych. A to Nabożeństwo zdobienia Kościołów, obrazów ołtarzy, 
już się dawno zaczęło — Pobożna Magdalena nakupiła drogiego 
olejku, i zmiłości ku Synowi Boskiemu wylała go na Jego Naj- 
świętsze stopy; co było Tajemnica bliskićj Jego śmierci. Zwachał 
tén olejek Judasz; i zaczął narzekać z żarliwością i gniewem. 
„Na eóż ta utrata? albowiem można to drogo przedać, i rozdać 
ubogim.“ Mat. 26. 8. „A to niemówił, iż by miał pieczą o u- 
bogich, ale iż był złodziejem.* Joana 12. 6. -< 

Otóż miłosierdzie na ubogich, które potym i Jezusa złym Ży- 


"dom przedawało. A czemuż Judaszu nieralujesz ubogich ztwo- 
ich worków. któreś z niesprawiedliwości napełnił? Nic o tym Ju- 


dasz, bo Judasz, tylko na to mruczy, co insi ze swego czynią 
dla miłości Boga. Na cóż ta utrata? To Nabożeństwo od Ju- 
dasza zaczęte, przeniósło się do Turków, którzy w Afryce i A- 
zyi wszystkie Kościoły złupili, ich wspaniałość i bogate ozdoby 
pożarli. Ztamtąd poszło do Hussytów, potem do Kalwinów, iin- 
nych, którzy tóż samo uczynili po Anglii, Szwecyi i w inszych 
oderwanych od Wiary krajach. Z początku mówili, że tylko zby- 
wające i niepotrzebne bogactwa pobrać potrzeba z Kościołów dla 
pospolitej potrzeby, do czego jednak żadnego niemieli prawa. Lecz 
gdy to zaczęli, dopełnili Judaszowskićj złości, jak Żydzi, utajo- 
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nego Jezusa wyrzucali na ziemię, a kielichy brali, sukienki obdzie- 
rali, a Święte Obrazy palili. ł ; 

Na cóż im to wyszło? odrzucił Bóg! odrzucili Święci! Zgi- 
neli! o nieszczęśliwe Narody! „ Patrzyliście na więcćj, a oto stało 
się mnićj, i wnieśliście do domu, i rozdmuchnalem je; dla którćj 
przyczyny? mówi Pan Zastępów: Iż Dom mój jest pusty.“ Aggei. 
i. 9. Otóż mamy przyczynę szczęscia Prawowiernych Królestw, 
albo nieszczęśliwego upadku wielu. Jedni udzielają własnych; a bo- 
galszemi się stają, a drudzy wydzierają nie swoje, a zawsze są w 
niedostatku. Prow. 11. 24. „Nigdy ukrzywdzenie Kościołów, nie- 
zbogaciło nikogo, nigdy szczodrobliwość dla Boga nikomu nieprzy- 
niósła ubóstwa. Zawsze hojność dla Imienia Jego bogaci Narody, 
zawsze skąpstwo uboży. 

Tak się działo po całym okregu ziemi, tym insze Narody upa- 
dły, tym bywali szczęśliwemi Polacy od pierwszych począł- 
ków Wiary, o jak wielkie wojny miewali, a z nieprzyjaciołami bo- 
galemi, mocnemi, i liczniejszemi daleko! z Turkami, Krzyżakami, 
Moskwa, Szwedami, dla których wielkie skarby albo morze okręta- 
mi przynosi, albo góry bogate wydaja, a przecięż dawali im odpor 
Polacy, i zwyciężali szczęśliwie: 

Lecz jakim sposobem? To bydź niemógło bez bogactw i wiel- 
kich pieniędzy, bo jeszcze dawnemi czasy Pogański mędrzec uzna- 


"wal, iż le sa moca i polega wojny. Wielkich dochodów potrzeba 
5 a a ega jny 


na zaciągnienia tak wielkiego wojska, na żołd, na broń, sprzęty 
wojenne, i popieranie wojny.  Zkadże to miewalr Polacy? nieprzy- 
wożono im na to okrętami złota, srebra, pereł, klejnotów, drogich 
towarów z Azyi, Afryki, ani Ameryki, iak przywożą Hiszpanom, 
Francuzom, Anglikom, Holendrom, i inszym tamtejszym. Góry tak- 
że Polskie niewydawały kruszców obfilszych, jak wydają sąsiedz- 
kie? A przecięż wystarczało Polakom, że miewali -i na porządne 
wojska, i prowadzili szeześliwe wojny, i córkom swoim na posagi 
„mieliezyli, ale korcami mierzyli pieniądze, i srebrne złlotę stołowe 
naczynia niby od kowalów ukute zostawiali dzieciom. kóre aż do 
naszych czasów trwały po starodawnych Dworach? 
Zkądże się to brało, niech nad tym jako najwięcój myślą prze- 


zacni światła tego Mędrcy; ja ich do pierwszego wszystkieh dóbr po- 
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czątku, namiętności, bogactw, i szezęśliwości zapraszam, i tu dla nich 
znajduję skarby nieprzebrane nigdy w przedziwnćj dobroci, z któ- 
rych tak wielkie bogactwa miewali Polacy na wszystkie potrzeby. 
A to jak? oto tak. Oni byli szezodremi dla Boga, Bóg był szczo= 
drzejszym dla nich, oni budowali, ratowali kościoły, ołtarze Naj- 
świętszćj Maryi i Świętych; On przez zasługi Maryi i Świętych bfo- 
gosławił i bogacił ich Domy. 

Niemamy Ameryki, Azyi,, Afryki, żeby nam z nich przywożo- 
no pieniądze i złoto; niemieli i Polacy, ale mamy taką samą ziemię 
jaką mieli oni, mamy też same bydłąt rodzaje, które mieli oni. Tyl- 
ko cóż! co się teraz wydaje na próżne widoki, teatry; na stajnie, na 
karty, na pijaństwa, na wymyślne strojenia, eudzoziemskie wymy- 
sły, to oni ofiarowali Bogu na kościoły, na sług jego przy nich, 
na szpitale, na ubogich poddanych. Takie ich gospodarstwo było, 
a z niego niezmierne bogaciwa, i (milionowe prowizye!) nie po 
dziesieć od sta, ale po sto od jednego grosza. 

Bo tak Bóg od siebie oddawać obiacał, alboż niema Wsze- 
'chmocności swojćj, żeby się w tym ziścił! „ Tyle stokroć wezmie, 
i żywot wieczny odzieży.“ Mat. 19. 29. „To jest z dobroci swo- 
jéj wiecznćj błogosławił za te hojność Polakom wszystkie bydlat 
rodzaje, iż ich daleko więcćj miewali, a bronił od zarazy, iż im 
niezdychały, i ztąd brali wielkie mnóstwo pieniedzy; błogosławił 
urodzaj na drzewach, ahy wiecćj a niepochybnie rodziły, i złąd by- 
ły pieniądze; błogosławił ziemię i zasiewy, tak iż dobre ziarno 
„Padło na ziemię dobrą a wszedłszy uczyniło owoc stokrotny.* 
Luce 8. 8. Bronił też od myszów, od róbactwa, od gradów, i 
zarazy, od tak częstych powodzi i pożarów ognia; a zatem obfi- 
te urodzaje miewali, a ztąd liczne złoto. 

O gdybyśmy powrócili do trzeźwości, wystrzegali sie pijań- 
stwa, famania Bogu uroczyście uczynionego przyrzeczenia więcćj 
gorzałki niepić, aby za to Bóg przesłał karać na kartoflach, na 
zbożu, którego niewydaje ziemia, grad bije, mnóstwo myszów, i roba- 
ctwo psuje, śnieć, zarazy i powodzi niszezą, z domami, gumnami po- 
żeraja ognie? a to się corocznie dzieje w tym albo owym kacie. 

O gdyby nas był Rządzca świata od tego wszystkiego bro- 
nił, a tak błogosławił i bydło i ziemię, jako błogosławił staro- 
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żylnym Przodkom naszym; a do tego gdybyśmy nietracili na pró- 
ności marnie, o jak wielkie byłyby u nas skarby, jak wielkie bo- 
gaciwa? zawstydziłaby się Anglia, Holandya i insze, które to z 
Indyjskich krajów maja. Przynajmnież odtąd Najwyższy dobrotli-- 
wy Panie! oddal miłosiernie od nas, czym sprawiedliwie karzesz. 
mówiąc: „Iż Dom mój jest pusty, a wy się spieszycie każdy do 
domu waszego, dla lego nad wami zakazano Niebiosom, aby nie- 
dawały rosy, i zakazano ziemi, aby niedawała urodzaiu swego, i 
przyzwałem suchości na ziemie ina góry i na pszenice i na wi- 
no i na oliwe, i cokolwiek rodzi ziemia, i na ludzi i na bydło i 
na wszystkę praca.“ Agge. 1. 9. Bibl. Jag. 

A my chwyłajmy sie sposobów, które nam do tego daje Tén, 
który przodków naszych bogacił: „ Proście a będzie wam dano: 
szukajcie a znajdziecie; kołaczcie, a będzie wam otworzono,“ Mat. 
7. 7. do skarbów niezmiernych niestworzonćj dobroci i miłesier- 
dzia Jego, a przytem dla Boga, Świetych Domów i Jego ubć- 
stwa. „Dawajcie (jak dawali tamci) a będzie wam dano,“ Luc. 
6. 38. jako im oddawano stekrolnie. Co jdzie na konie, na pró- 
żności znikome, na pychę, albo tańce i pjatyki, podzielmyż. to, 


„cześć dawajmy na wspomożenie nędznych bliżnich naszych dla Į- 


mienia Boskiego, a druga na ratowanie świętych Domów Jego. 

Mówią niektórzy, że już tych Kościołów na zbył. Raczéj ma- 
ło, jak na zbyt, a ztych nad wielu płakać potrzeba, że sa na 
zbyt puste, odarte, walące się, albo bliskie upadku. 

Jeżeli gdzie niepotrzeba nowych budować, lo upadajace ra- 
łujmy, a jak możemy przyozdobiajmy wszystkie, bo są Domami 
wielkiego Pana, który naszćj szczerości doświadcza, a eokolwiek 
mu damy z wielkim zyskiem odda, na koniec da ńa wieki Nie- 
bo! „ Czyliż bogactwami dobroci jego i cierpliwoścį i nieskwa - 
pliwości gardzisz?* Ad Rom. 2. 4. 

Mówią powtóre, że co się na Kościoły daje, to Xięża obra- 
acją na swoje próżności. Jeżeli tak jest? będzie na io sposób, 
a lo tón: jako my sami zdobiemy nasze Dwory, Pałace, ogrody, 
niepotrzebne psy karmiemy, czyniemy próżności kosztowne: tak tćż 
sami mićjmy sobie za szczęście ratować i zdobić Domy Najwy- 
szego Pana, a wspomagać jego nedzarzów: co już i temi czasy 


78 
przezacni niektórzy Panowie i Panie chwalebnie czynią z miłości 
hu Stwórcy swojemu. „Jako będziesz mógł, tak bądź miłosier-- 
ny będzieszli miał wiele, hojnie dawaj, ieźli mało będziesz miał 
i mało z chęcią udzielać usiłuj, tak bowiem skarbisz sobie zapła- 
tę dobrą na dzień potrzeby.“ Ad Rom. 2. 4. 


Jeżeli w poprzedzającój uwadze podaliśny wam Towarzysze Mary- 
ańscy pobudki do ozdób kościołów. jako domów Bożych; słusznie tak- 
że te nauki i przykladóm dla was wszystkich powabnym stwierdzić 
możemy, ponieważ ochotne wasze Ofiary stały się ozdobami wspania- 
łemi tutejszego Domu Bożego na uwielbienie Najświętszój Matki i Pan- 
ny zbudowanego. 

Pierwszą ozdobą są atoli owe dwie wysokie wieże do Niebios dro- 
gę pokazujące przez zachowanie dwojga przykazań milości; oraz przy- 
pominające tytuły Matce Najświętszćj w Łitanii dane: Wieżo Dawi- 
dowa i Wieżo zkości słoniowćj.— 

Druga zewaętrzna Ozdoba jest pokrycie calćj tój świętćj Budowli 


czystą miedzią, chociaż kosztowne przecież za pomocą Boską szczę- 
śliwie wykonane. : 


Wchód do kościoła Imię 
wspaniałe bramy oznacza. 

Wewnątrz posadzka calćj świątyni cza 
kostki obrabianym ulożona, także wszystki 
kiego, jako tóż do pobocznych kaplic ze 
wyrabiane. 

Pojzrzawszy w górę okna wielk'e, podług lic 
dziesz kolorowem szkłem przyozdobione; 
MARYA literami wyrażające. 

Na podobieństwo zaś dziewięć Chórów “Aniel 
że chórów zobaczysz nad wchodęm i pad k 
pobożnych pomieścić się może. 

Na wielkim churze ogromny Organ— 
sami uszy mile napelniający. 
użytku codziennego. 

Sklepienie nad wielkim Oltarzem cafe” złotem pokryte i małowa niem 
piknem przyozdobione, wyrażając pięć pierwszych Tajemnic Rożańca Ś. 
na dalszym sklepienia wielkim zobaczyć można Osobe Zbawiciela Naj- 
świętszego na złocistym gruncie malowanego z jednćj strony; z drugićj 
zaś strony Przeczysią Pannę iMalkę za ludem swoim modlącą się. 


Trójcy Przenajświętszćj przez trzy rowne 


rnym i białem marmurem w 
e pięć stopni do Oflarza wiel- 
zarnego marmury przystojnie 


zby 12 Apostofów znaj- 
nad Oltarzem wie'kim Imię 


skich— dziewięć tak- 
aplicami, gdzie mnóstwo 


potężnemi i wdzięcznemi gło- 
Nadto drugie organki nad zakrystyą dla 
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Resztę sklepienia 12 Apostołów malowanych okrywają— i niejako 
całą świątnicę ożywiają.— Po ścianach zaś Zaślubienie Najśw: Panny 
z Świętym Józefem z jednćj, z drugićj "aś strony święci trzćj Królo- 
wie pokłon oddający w stajence Betlehemskićj wyrażają— Pod wiel- 
kim churem Św. Cecilia z Dawidćm Królem i z mnóstwem Aniołów 
Chwałę Boską wygrywają iwyśpiewują.— Wreszcie na filarach śćian- 
nych S. Pawel Apostof, naprzeciw S. Jan Chrzciciel, dalej Ś. Fran- 
ciszek Salezyusz, naprzeciw S. Alfons Ligory; na ostatnich filarach Ś. 
Franciszek Seraficki— i Ś. Antoni Padewski. 

Otóż macie Towarzysze Maryańscy w krótce opisane ozdoby kościoła 
naszego— Za klóre wam błogosławieństwo doczesne i nadgrody wie- 
czne pewnie uprosi Matka Najśw: gdyż wy szezodre dzialki Jéj, wa- 
szemi ofiarami sprawiliście tak wspaniałe przysługi, że podlug słowa 
Bożego „ niemożna, aby was obfita nadgroda minąć miała. 

Oftarzów jeszcze wam ozdobionych dł a niemożemy. po- 
nieważ w robocie zajęte. Waszćj jeszcze szćżodrobliwości wzywają, 
aby podług całćj Swiątnicy, rownież wspaniałemi ukończone bydź mó- 
gły, jeżeli się aż do ukończenia kochającemi dziatkami téj Matce mi- 
łości najgodniejszćj okazać chcecie, co pewnie uczynicie! 


PRZYKŁAD 
© 
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Błogosławiony Szymon Stok, Anglik, szczególnićjszy czciciel Ma- 
ryi, często był zwykł prosić Najświętszą Pannę, aby go nauczy- 
ła sposobu, którymby się móg przyczynić, aby ona téż od in- 
nych była należycie czczona i uwielbiona. Gdy tedy pewnego 
dnia modli? się przed jednym Obrazem Najśw. Bogarodzicy, po- 
kazał mu się trzymając w rekach Szkaplerz, który mu podała. 
mówiąc, że 'lo jest środćk, którego on, aby się do pomnożenia 
Jej chwały przyczynił, pragnął, który jako znak zbawienia, po- 
winien uważać, tak pewnie iż, ktoby kolwiek świętobliwię aż do 
śmierci go nosił, niewpadnie w kary piekielne. 

Rozszerzyło się potóćm. Nabożeństwo Szkaplerza Świetego mie- 
dzy wiernemi, które Papieże Rzymscy nietylko pochwalili, ale też 
wielkiemi odpustami Taskawie udarować raczyli, wspominając w 
Bullach potwierdzających to Nabożeństwo, wzwyż wspomnioną 0- 
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bielnicę Najśw. Maryi Panny. Marya też sama nietylko w tym 
życiu szczególnićjszemi faskami i przywilejami obdarza pobożnych 
braci i Siostry Szkaplerza Św., ale leż wszystkich, którzy jakie- 
kolwiek, choć małe, posty odprawiaja, Pacierze, w bractwie Szka- 
plerznćm przepisane, odmawiają, czystość też stanowi swojemu przy- 
zwoitą zachowują, prawdziwie Macieryńskim affexstém, gdy po śmier- 
ci w Czyscu się znajdują, cieszy i jak jest pobożne mniemanie, 
jak najprędzćj przez swoją przyczynę ztamtad uwolnić, i w chwa- 
le Niebieskićj umieścić pragnie. 

Te i tym podobne łaski powodowały wiele osób nietylko z 
prostego ludu, ale i z Królów, Xiażat, Biskupów, Kapłanów i tym 
podobnych, iż się do bractwa Szkaplerza Św. garneli, i Szkaplerz 
nosić nietylko niewstydzili się, jako teraz wielu między wiernemi. 
ale też to sobie za wida cześć i chwałę uważali. Pomiędzy tak za- 
cnemi braćmi Szkaplerza był także S. Ludwik, niegdyś Król Francuzki. 

Lecz nie tak niepomnożyło Nabożeństwa Szkaplerza Św. ja- 
ko cud, którem go sam Pan Bóg pochwalił i potwierdził. Mie- 
dzy wielu innemi takiemi cudami jeden tylko wspomnę, który się 
przy oblężeniu Miasta Montpelier zdarzył. Żołnierz jeden, który 
tén znak (Szkaplerz) swego szczególnićjszego ku Maryi,Nabożeń- 
stwa, zawsze na sob'e nosił, gdy wylazł na mury wspomnione- 
go Miasta, został strzelony kula. Lecz kula przebiwszy szaty jego, 
zpłaszczyła się na Szkaplerzu, i zosławszy na nim żofnierzowi nie 
nie uszkodziła. Król Ludwik XIII. znajdując się sam przy tém ob- 
leżeniu, i będac naocznym świadkiem, tak cudownój Opieki Ma- 
ryi nad cezcicielami swojemi, wpisawszy się do Bractwa Szkaple- 
rznego i przyjawszy sam na siebie Szkaplerz, nosił go po wszy- 
stkie dni życia swego, jako tarcze przeciwko złemu nietylko du- 
chownemu, ale i doczesnemu. 

Niech nas to Bracia! pobudzi do szczególniejszego Nabożeń- 
stwa do Maryi, a mianowicie do Szkaplerznego, a jeżeli mamy 
szczęście należeć do Bractwa jego, tedy wypełniajmy jak może- 
my najwiernićj jego obowiązki, lubo do tego pod grzóchem obo- 
wiązani nie jesteśmy; bądźmy hojnemi dla Maryi, a ona jeszcze dła 
nas hojniejsza będzie, bo jéj jako. Królowćj na Taskach i- skar- 
bach nieschodzi. 


